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( D a l s z y  c i ą g . )

S o b i e s k i  będąc iuż W . M arszalk iem  
k o ro n n y m , został ieszcze w yniesiony n a  u rząd  
■W’. H etm an a  k o ro n n e g o , i obie te  godności w 
ied n ey  osobie po łączone p ierw szy  w Polszczę 
p iastow ał. T e ra z  dla n iego  rozłeg łeysze do 
chw ały o tw orzy ło  się po le. L ecz t r u  no  tu  
n a d  w szystkiem  się rozszerzać: p om nam  Więc 
zbicie T a ta ró w  p o d  P o d h ay cam i, zayścia iego 
*  K ró lem  M ich a łem , p rzystąp ien ie  do związ­
k u  n a  tłoźe-aie go  z  t r o n u ,  zanoszenie się n a  
s ro g ą  w oynę z  K ozakam i i T u rc y ą , zw yoęz- 
tw o  n ad  n im i pod  K a łu ż ą , ohydny  tra k ta t  
B u czack i, iego  zniesienie pod  C hocitnem , na- 
reśc ie  zgon  K ró la  we Lw ow ie i S eym  K on- 
w o k acy y n y ; co w szystko p rzep la tan e  lest czę­
sto w a z n e m i  szczegó łam i, postrzezem am i tra -
fn e m i, i gdyby  m ożna n ie ty lk o  tu  lecz i w 
in n y ch  m ieyscach zaw ierzyć żrzód łom  skąd 
to  b r a ł  A u to r ,  by libyśm y m u  w inni wdzięcz­
n o ś ć , że w n iek tó ry ch  p u n k tach  dzieie nasze- 
go N aro d u  ob iaśn ił i rozw ik ła ł.

JLobaczmyż teraz, iak  P. Paliner Sobie­

skiego w ystaw ia iako  K ró la . D otąd  iak  wie- 
m y  b y ł o n  postrachem  dla n ie p rz y ja c ió ł, a 
p rzedm io tem  podziw ienia u  p o s tro n n y c h , n a  
nim  się o p ie ra ły  Polaków  nadzie ie ; zobaczm y 
iak  one  u iś c ił ,  k ied y  gó wdzięczność ziom- 
k ó w , odrzuciw szy  ty lu  in n y ch  do k o ro n y  
K an dydatów , n a  t r o n  w yniosła. P ie rw ey  
w ięc , n im  m u  w łożono k o ro n ę , chciał d la  
K ra iu  n o w ą  uczynić  p rz y s łu g ę , i iego  g ra n i­
ce od naiazdów  n iep rzy iad e lsk ich  zasłonie: 
odniósł n iek tó re  ko rzy śc i n ad  K ozakam i a 
szczególniey n ad  T u rk a m i, k tó ry c h  b y łb y  zu­
pełn ie  z k ra iu  w y p ło sz y ł, gdyby  zawiść P aca  
W . H ełm : L itew skiego , k tó ra  oddaw na t la ła , 
n a  iaw nie w y b u c h n ę ła , i zbaw iennym  ie­
go zam iarom  nie p rzeszkodziła. "VYszelakoz i 
ta k ,  odsiecz T rem b o w li k lęska  zadana T u r ­
k o m  p o d e  L w o w em , b ęd ą  zawsze pam iętne- 
m i ła u ra m i, k tó rem i n ieu k o ro n o w an ą  ieszcze

swą głow ę p rzyozdob ił.
R o k u  1676 d. 2 L u tego  nastąp iła  w  ko n - 

cu  k o ro n acy a . T u  p osłuchaym y  sam ego A u­
to ra  f  *tr: i 33} ,  co z pow odu  k o ro n acy i K ró - 
łów P o lsk ich  pow iada. „  W  Polszczę iest te n  
zw yczay , że k o ro n a c y ą  pop rzedza  u ro czy ­
stość n a d e r tra fn ie  w y m y ślo n a , bo  p rzez m ą  
p rzygo tow uie  się um y sł now ego M onarchy  do 
poznan ia  U k  w ażne i  św ięte są t e  o b ow iąk i, 
k tó re  m iędzy n im  » n a ro d em  zayść m a ią ; to  
ie s t, że K ró l następca pow inien  do g ro b u  za­
p r o w a d z i ć  zw łoki swego po p rzed n ik a . Pod-



czas tego sm utnego obrzędu szedł K ról p ie­
sz o , za nim szli urzędnicy kraiow i, Posłowie; 
niesiono chorągwie każdego W oiew ództwa; za 
temi ku ziemi obrócone berło , koronę,-m iecz, 
kulę ziemską i inne znamiona Keóle.wskiey 
w ładzy; a pote'm następowały m ary  z nama- 
szczonemi M onarchy zw łokam i, k tó re ota­
czali B iskupi, Prałaci i inne duchowieństwo. 
Zam ykały kondukt klassy ludu ręko  dzielne- 
g o , którego każdy cech niósł ha czele trunnę 
p różną, na znak , że na  te'm się kończą wszy­
stkie ziemskie zabiegi. Zaszedłszy tak  do 
katedralnego kościo ła, M arszałkowie łam ią 
swe lask i, i wielu innnych  urzędników skła­
dał ą znamiona swey władzy nad grobem  ze­
szłego K róla dając przez to  poznać, że a le­
gę zgonem ustało także ich urzędowanie. “

Z porządku czytamy o wyprawie na T u r­
ków , k tó ra się zakończyła ugodą w Żurawnie. 
Opisanie iey niezupełnie zaspokaiaą bo wiele 
potrzebnych szczegółów opuszczono. Prócz 
tego naganna tu iest zbytnia rozwlekłość sty­
lu , gdyż wszystkie te wypadki możnaby kró- 
eey zebrać i zwięźley wystawię. Atoli za to 
wynagradza nas A u to r, umieszczając na koń- 
ću 8go Rozdziału w przypisie, wiadomość o 
weselu iakieyś Damy od boku  Królowey. 
Odprawiło się ono w Ż ółkw i, gdzie K ról na­
tenczas baw ił, i b y ł na niem  D r. S o u th , K a­
pelan przy pośle Angielskim , którego świa­
dectwo iako nader ważne dla historyi oby- 
ezaiów tam tego wieku, chociaż ty lko w wyiat- 
k u ,  tu  przytoczę „  Codzień zgromadzano 
się na ucztę w ese lną o czwartey po południu 
i iak uw ażałem , Senatorow ie iedli bardzo 
m ało , ale pili wjno W igierskie aż do p rze­
brania m ia ry , sarpi naw et Biskupi niebyli w 
te 'ir wstrzemiężli\v.emi; często opuszczali miey- 
sea, chodzili z kielichami do stołu Królew­
skiego i tam  ną klęczkach spełniali K róla 
zdrowie. Kobiety przez zbytek skrom ności 
( o u t  of modesty ?}  tylko, brzeżków1 kielicha

ustam i d o tykały , stawiając go nazad , albo
napiwszy się tro ch ę , wylewały resztę na ta ­
lerz. Po straw ieniu tym  sposobem u stołu 
pięciu lub sześciu godzin, poczynała grać 
m uzykazłóżona ze skrzypców i pewnego gatun­
ku  m ałych przenośnych organków  ( a  litle sort 
o f portable o rgan; może pozytyw ki? )  i wte­
dy przez resztę nocy tańcam i się bawiono. 
W  takim  razie każdy przyczyniać się m usi 
do o ch o ty , mnie sam em u, którego to nigdy 
niebawiło i nielubię tak  niebuduiących hała- 
m uctw , mnie mówię dał także w rękę Ma­
donnę Załuski Biskup P łock i, przy k tórym  
m iałem  zaszczyt siedzieć u ustółu. Między 
ty m i, k tórych  w te'm dziwaczhe'm kole, po- 
dryguiąch nogam i widziałem , byli w wielkiey 
części sędziwi Senatorow ie i poważne Panie. 
Wszyscy posuwali się zrazu powolnym k ro ­
kiem na kształt Mnichów i mniszek w pro- 

; cessyi: wszelakoż, iakkolw iek początek tańca 
był poważny i z wielką formalnością, przy­
szło wreście do tego , że się skończył na sko­
kach i ustał nieporządkiem . D rugiego dnia 
przynosili goście dla Panny młodey podarun­
k i, niebył z nich żaden mnieyszey wartości 
iak srebrny  pułm isek. W szystkie te  upom in­
k i czyniono w obecności Królowey. Chwila 
w k tó rey  oddawać ie zwykli iest przed obia­
dem nim do stołu usiędą: piękna to  składka, 
k tó ra  się w ten  dzień m łodey mężatce dosta- 
ie. Trzeciego dnia obchodzi się wesele w ten 
sposób. Każdy z gości przyieżdza konno i 
towarzyszy Panu młodemu i Pannie młodey 
do Kościoła i podobnież gdy w racaią do do­
mu. Po obu stronach drogi trąb ią  w trąby , 
i biią w kotły . Zaieżdzaią goście do domu pa­
na młodego k tó ry  ch wspaniale przyim uie.,, 

Cały rozdaiał dziewiąty poświecił P. Pal­
m er opisaniu rozruchów w G dańsku, i kłótni 
familiynych i nieporozum ień między pow ino­
watymi K róla a dworem F rancuzk im , co z 
wielką dokładnością i lepiey niż którykol-

I



'tóek z naszych historyków  rozv»ikłał i wysta­
wił.

Niechcę się tu  rozszerzać nad zerwaniem 
Seymu w G rodnie ro k u  1679. nac  ̂ Przynl*e'  
fzem z A ustryią przeciw T u rk o m , nad in try ­
gami posła F rancuskiego. Oswobodzenie 
Wiednia, oznaki wdzięczności N arodu Au- 
Stryiackiego ,  radość s t ą d  c a ł e g o  Chrześcian- 
Stwa, i wyniosła duma Leopolda Cesarza, 
Wszystko to obszernie bo w 4ch rozdziałach 
Ib Palm er opisał, i z takie'm uniesieniem  i w 
lak żywych farbach w ystaw ił, że gdyby to  ie­
go dziełko niezasługiwaio nacałkow ite p rzetłu ­
maczenie , te przynaym niey rozdziały warto na 
ięzyk nasz przelać. W nich sława Sóićeskie- 
go iako woiownika w całym  blasku iaśnieie, 
w nich męstwo Polskie chlubiee'm zaszczycone 
iest świadectwem. (* )

„  "Wszystkie Chrześciańskie M ocarstwa, :t 
Powiada, nasz Palm er (  str. 224)  wyprawiały

C ) Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu  zda­
nie pewnego Niemca zkąd inąd Polakom 
nieprzyiaznego, k tó ry  w tey  m ierze tak 
się wyraża „ że Sobieski W iedeń oswo­
bodził, mowi o n , to  całemu światu wia­
domo. Jemu to podobno całe Niemcy 
winne , i e  niepadły ofiarą zaiadłości Mu- 
zułm ańskiey. Któż by  potrafił wstrzy­
mać ten  dziki i poryw czy potok gdyby 
m u by ł nad brzegam i D unaiu ta ­
m y niepo.łożył: niazapomniycie więc
N iem cy, moi bracia! wy co Gustawów 
i K arolów za zbawców Oyczyzny macie 
ze to  ia rzm o , od którego was Sobieski 
ochronił nad wszystkie inne zagrażać 
wam mogące było okropnieysze. Lamię 
i krew  Polska was iuż upadłych podnio­
s ła ; był to  Polski bohatyr i K ró l któ­
ry  m iał tyle odwagi i serca że się zwy- 
cięzkiemp woysku K ara Mustafy oparł 
odniesione nad wami zwycięstwa z rąk 
m u w ydarł, i waszych Oyców z prze­
paści niechybney niewoli uratow ał. A 
w y , takżeście to  iem u, takżescie to  iego 
Narodowi odwdzięczyli! ,, —  Obacz 
N ąchriehten iiber Polen rten  Theił Salz- 
bourg 1790 Pag. i4.

do K róla Posłów z powinszowaniem tak świe­
tnego zwycięzUya, a poselstwa z Moskwy i 
W enecyi starały  się w im ieniu swych m ocarstw  
o przym ierze z nim i należenie do związku 
Chrześcijańskiego.

Polska niemiała żadnego M onarchy 1 któ- 
regoby inne N arody więcey pow ażały iak 
Sobieskiego; iego ęzyny i sława taki wznie­
ciły zapał w umysłach młodzieży Francuzkiey  
ze wielu z niey potaiem nie uciekało ze dw oru 
Ludwika XIV by pod Polskiemi służyć Cho­
rągw iam i, i tam  okrywać się chwałą. Mię­
dzy tem i znaydował się młodzian zacney fa- 
mili M arquis de S o u rce , synjdrugi M inistra 
Lourois. u (  Dalszy ciąg po le 'm )

II.
Zycie i śmierć młodego 

Ludwika XVII.
( z  f r a n c u z k i e g o  )

Po śmierci starszego syna L u d w i k a  
X V I, przeszedł ty tu ł D a d f i n a  na L u ­
d w i k a  K a r o l a  będącego dotychczas Xiążę- 
ćiem No r m a n d s k i m .  U rodził się on 27 M arca 
1785 roku. Już w samym dziciństwie bo w 
czwartym zaledwie roku  życia zapowiadał 
szczęśliwe nadal skłonności — by ł otw arty 
szczery i poiętny. Postać iego była piękną, 
spoyrzenie łagodne, zarysy tw arzy przyie- 
m ne, długie i ciemne Svłósy. W ychowanie iego 
nie było zaniedbane ani pieszczone, m iał wy. 
znaczony sobie w W e r s a l u  a potem  i w T u -  
i l l e r i e  ogrodek około którego z pilnością 
pracował; przynosząc ^^aw sze co ran ek  
matee k w ia ty , własną swoią sadzone ręką.

Pam iętny iest póżnieyszy w ypadek, dnia 
5 Sierpnia 1789.- Gdy w czasie pospólstwa 
zamieszek i zgiełku, ukazała się Królowa na 
g a n k u  W e  r  s a l s k i e g o  zamku z dwoma ma-
łem i dziećmi na ręku, zaczęto wołać „KrółO-*



•w ft s R m a b  e r  d z i e c i-;i iż heroiczne
usłuchanie togo rozkazu, ostudziło zaciętość 
barbarzyńców . W  czasie zatrudnienia się oko­
ło ' ogrodu w T u i l l e  r i e  towarzyszonym by ł 
zawsze od oddziału zNaro dow eygw ardyi; ten  w 
nie p r ty  tedney okoliczności dziwił się przy  
tom ności iego um ysłu. —  U tw orzył się nie­
długo korpus z m łodzieży różnego stanu zło­
żony, zwany pułkiem  D a u f i n a  k tó ry  był 
ich pułkow nikiem ; —  młody ten naczelnik 
ty le  um iał sobie ziednać swoich podwładnych 
względy i przyw iązanie, iż ci poprzysięgli 
nie- opuszczać go w żadney po trzeb ie , i w 
każdym  przypadku dać m u p om oc, z  n a ra ­
żeniem naw et własnego żyćia.

Zgrom adzenie prawodawcze, zatrudnia­
ło  się wychowaniem tego X iążęcia, i p rzed­
sięwzięło obrać dla niego nauczyciela. Każda 
strona podług własnych widoków na to 
mieysce swoie przedstaw iała osoby. S tron­
nicy' Xięęia O r l e a ń s k i e g o  radzili S i e s a ,  
Republikanie P e t i o n a ,  C o n d o r s e t a  i 
n iektórych finnych. K ról u shał Pana F le -  
r i e  u.

N iedługo potem  L u d w i k  za­
kończył panować. M łody Xiąże liczył w tedy 
pólosma roku. Pospolslwo wsadziło m u na gło­
wę równie iak Królowi i K rolow ey czerwoną 
czapkę; .— w kró tk im  czasie nadszedł 
wiele w tedy znaczący S a n t e r r e  i zawołał: 
n  Zdeymcie tem u dziecku zgłowy czapkę —- 
yy i bez tego musi m u bydż do3yć gorąco. ,,

Wc2asie uwięzienia Królewskiey rodziny 
zatrudniał się K ról lE yw ięcey wychowaniem 
syna, uczył go początków łaciny , historyj, ie- 
og rafii, i odczytywał m u naypięknieysze miey- 
sea z K o r n e l a  i K a s y n a .  Pom yślny sku­
tek  odpowiedział w k ro tce  nadzieiom tego 
dostoynego nauczyciela. ' W iele iuź w tedy 
m iał do zniesienia od tych k tó rzy  go otacza- 
czalt. Zuchwalstwo tych  barbarzyńców  do

naywyzszego dochodziła Stópnia.Z wielu innjrck 
dwa tylko przym czem yprzykłady. Kiedy razu 
pewnego K ról nie dał baczności na zle wy­
mówi one przez syna swego słow o, ieden * 
przytom nych tem u, m iał smiałos'ć odezwać 
się do niego w te  słowa: „  Lepiey byś u-
>, czynił gdybyś syna swoiego czyscieyszey 
)y wymowy uczy ł, b o  taby mu się w te- 
1, raznieyszych czasach na co lepszego 
"  ^ ' ' l a .  — Masz W CPan słuszność, odpo- 
„  wiedział K ról z łagodnością; — ale on ie ' 
,, szczc iest m łody, a czas i wprawa udo- 
,, skonalą zapewnie iego wymowę. ,,

Przez cały czas uw ięzienia, okazywał 
m łody Xiążę najw iększą powolność i usza­
nowanie dla swoich rodziców. Nigdy nie 
wspominał im o T d i f l e r i e ,  W e r s a l u ,  lub 
innem iakowem mieypru, k tóreby  im smutne 
robić m ogły przypom nienie. Jednego dnia 
oświadczył przybyv\aiącem u Municypalnemu 
oficyaliscie iź go iuź poprzednio widział- 
T en  zapytał się go z kądby m ógł mu bydź 
znanym ? n.echciał na  to  zrazu odpowiedzieć 
X iążę, po długiem nareście naleganiu cichym 
aby od rodziców nie by ł usłyszanym : odezwał 
się do niego głosem : „  W idziałem WCPan a 
„  iadąc do V a r e n n e s . , ,  Jnny współczłonek. 
rady Ohywatełskiey, zprofesyi m ularz M e r -  
s e r  a u l t ,  człowiek prostych obyczaiów , przy­
szedł do więzienia z kiełnią w ręku ,  z wiel­
kim okrągłym  kapeluszem na głowie i w obe­
cności K róla rzekł do Xiążęcia: „ Czy wiesz 
„  ty  ze wolność nas wszystkich równemi i 

■ »  wolnemi uczyniła?— Rownemi, odpowiedział 
„  D a u p h i n ,  toby d zm o że , alew tym m ieyscu 
„  się zoayduiąc f t u  rzucił w zrokom  na swych 
>; rodziców) czyli będziesz leszcz e m ógł twier- 
„  dzić źe wolność nas wszystkich uczynił* 
>> wolnem i? ,, (Zadziw iająca odpowiedz pół 
Ośmoletniego dziecka).

Razai iednego g ra ł z nim  K ról w g 1'? 
zwaną Siam. Xiążę p rzegrał wszystkie par- 
ty e , i dwa razy został na liczbie szesnaście 
„  Dziwną iest rzeczą iż zawsze ile 
„  razy do tey  liczby dochodzę, przegrywain- 
„  Szesnaście musi to bydż nieszczęśliwa łicz- 
, ,  ba. —- Ah móy synu> —  odpowiedział 
, ,  K r ó l —  nie od dzisiay, iuż ia tego doświacl- 
,> ezam. “ (D alszy ciąg po tem )


